
H o k  1 8 7 5 . KRAKÓW 11 W rześnia —  Sobota. U l'. 1 0 9 .

W ychodzi c o d z i e n n i e  o god. 11 rano, 
z w yjątkiem  dni świątecznych. gm. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  1
w  Krakowie rocznie zir. 9 ,  kwart. H  

złr 2 c. 2 5 ,  miesięcznie 8 0  c.
Pocztą w A ustrji rocznie zir. 1 2 ,  mm 
kwart. złr. 3 , miesięcznie zir. 1 c. 15,  W  
w  Niemczech roez. 2 4  rar.J kwart. 6 mr.

CRONIK#
Numer pojedynczy cent. 5. 

j k  O g ł o s z e n i a  przyjm ują się za opłatą 
H  po c. 5 od wiersza (petit). 
gS N a d e s ł a n e  (na 3ej stronie) po c. 10 od 
"ii wiersza.

T f t  P r e n u m e r a t ę  i O g ł o s z e n i a
przyjmuje Administracja „Kroniki" 

przy ul. Sławkowskiej Nr. 262.

Dziś Prota i Jacka męcz. 
Ju tro  Tobiasza

Redakcja otw arta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Wschód słońca o goćlz. 5. m. 32. 
Zachód o godzinie 6 m. 22.

—  Jutro-N iedziela 17 po Świątkach. Ewangelja u 
św. M ateusza w rozd. 22. „O miłości Boga i bliźniego.'11

—  W przyszłym tygodniu, we środę, piątek i sobotę 
przypadają trzecie w tym roku bncliedm.

— W  .przyszły wtorek (14 b m.) rozpoczyna się 
tygodniowy odpust w Mogile, pod Krakowem, Podiuyż- 
sze ftia  św . K r z y ż a .

I —  Cesarz n ad a ł L udw ikow i Józefowi Adamowo h r a 
biem u n a  K rasnom  K rasińsk iem u, godność. szam belana.

—  D y rek to r T elegrafów  m ianow ał elew am i telegrafów  
dotychczasow ych kandydatów  w K ra k o w ie : ^ l to n ie g o  Szyl- 
lera, Józefa Snopkiewicza*, W alen tego  L ica  i F e lik sa  Z godę.

K raków  11 W rześnia.
—  Prezydent m iasta zwrócił się do władz rządo

wych z zapytaniem, czy jest zamiarem rządu odrestauro
wanie pałacu biskupiego w Krakowie i kiedy to może 
nastąpić — w przeciwnym bowiem razie Zarząd m iasta 
byłby zmuszony uważać dom ten  za ruinę i postąpić 
z nim w'edlug przepisów. Słuszne to wystąpienie p. j n jS

zydenta robi nam nadzieję, że ta  w strętna dla oka ru 
dera, w większćj części pustkam i stojąca, zostanie nareszcie 
po ćwierćwiekowem wyczekiwaniu, przyprowadzoną do 
odpowiedniego stanu.

-H- Ju trzejsza rocznica oswobodzenia W iednia przez 
Jana  Sobieskiego w r. 1683, obchodzoną będzie uroczy
ście, o ile wiemy, jedynie przez polaków zamieszkałych 
w W iedniu , •—  i przez Towarzystwo Straży Ogniowej 
w Żółkwi.

O  Z prawdziwą przykrością przychodzi nam zapi
sać wr Kromae- wiadomość o lekkomyślnem i niedelikat- 
nem zachowaniu się publiczności zwiedzającej Krzeszo
wice. Niszczenie kwiatów i krzewów i w ogóle nieposza- 
nowanie cudzej w łasności, zwłaszcza w ciągu bieżącego 
lata, miało się już tak  daleko posunąć, że Zarząd miej
scowy zmuszonym się widział zam knąć wstęp do ogrodu 
pałacowego, i na przyszłość dozwalać takowego jedynie 
wyjątkowo, w dniach umyślnie na to wyznaczonych.

+  18 b. m otw artą będzie w Stanisławowie wy
stawa rolniczo-przem ysłowa, k tó ra  obiecuje być bardzo

M A L O W A N K I
przez

H. C. Andersena.

(Ciąg dalszyhf 

D ziew iętnasty wieczór.

—  Patrzałem na scenę wielkiego jakiegoś teatru — 
mówił księżyc —  cały dom był zapełniony widzami, bo pe
wien nowy aktor debiutował tego wieczoru. Ześliznąłem 
się memi promieniami do małego okienka w m urze; o 
zimną szybę oparłszy wybielone czoło stał dzisiejszy bo
hater sceny. Kycerska broda zręcznie nalepiona kędzie
rzawiła się mu pod ustami, nie w oczach rycerza świeciły 
łzy, bo go niestety wygwizdano, a wygwizdano całkiem 
słusznie. Biedny chłopak, lecz trudna rada! dla partaczów 
nie mogą być miejsca rozdawane w państwie sztuki. Czul 
en głęboko i ko< bał sztukę z zapałem, ale sztuka jego
uie kochała  Zadźwięczał dzwonek reżyssera... śmiało i
1 odważnie wystąpić ma bohater na scenę —  nakazywała 
rolfb ale jak tu wyjść śmiało przed publiczność, którą się 
Pobudziło do śmiechu i gwizdania...

Po skończonem przedstawieniu widziałem mężczyznę 
otulonego płaszczem, jak  się skradał cicho po schodach na 
dół; —  to pył on, —  pokonany, niefortunny bohater dzi
siejszego wieczoru; maszyniści szeptali sobie coś cicho do

ucha, jairieś uwagi dwuznaczne; posunąłem się za nieszczę
śliwym debiutantem w górę do jego izdebki pod dachem. 
Powiesić się —  to wcale nie piękna śm ierć, a truciznę 
me zawsze ma się pod ręką. Pewny jestem, że m yślał i
0 jednem i o urugiem. Widziałem jak przypatrywał się 
w lustrze swej bladej twarzy i przymykał powieki, aby się 
przekonać czy jako trup dobrze jeszcze wyglądać będzie. 
Człowiek może być najnieszczęśliwszym, a przytem będzie 
jeszcze afektowanym.

Bohater mój myślał o śmierci, o samobójstwie, opła
kiwał siebie samego, płakał gorzko, ale gdy ktoś łzom 
tamę popuści, to już mu potem nie łatwo się zabić. Od 
tego czasu rok cały minął.

I znowu widziałem komedję, ale na innym małym 
teatrzyku, przedstawianą przez jakąś ubogą, wędrującą 
trupę; widziałem znowu znane mi oblicze, wybielone po
liczki i kędzierzawy brodę. On spojrzał ku mnie w górę
1 uśmiechnął się, —  a przecież wygwizdano go znowu, 
wygwizdsyta go zaledwie przed minutą, a do tego wygwi
zdała go publiczność tnzinkowa, wcale niewybredna pu
bliczność!...

Dzisiaj wieczorem za bramę miasta potoczył się nę
dzny karawan; ani żywa dusza nie postępowała za nim. 
Był to pogrzeb samobójcy, —  mój wybielony, wygwizdany 
bohater przenosił się na wieczne mieszkanie na cmentarzu. 
Woźnica kierujący końmi był jedynym z konieczności to
warzyszem pogrzebu, —  nikogo więcej nie było, nikogo 
prócz księżyca. W  samym kącie, pod murem cmentarnym
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zajm ującą, gdyż zamówiono już miejsca na okazy, nie 
tylko z najodleglejszych okulic naszego kraju, ale nawet 
z francuzkich i angielskich fabryk narzędzi rolniczych. 
O ile słyszeliśmy, i z Krakowa wiele osób wybiera się 
na tęż wystawę. Przy końcu wystawy nastąpi odsłonięcie 
pomnika żołnierza-poety M. Gosławskiego, zmarłego w r. 
1834 w' Stanisławowskich kazam atach. Tak upowszech
niona w całej Polsce dum ka; „Gdyby orłem być11 jest 
utworem Gbsławskiego.

AL Najpiękniejszą i z położenia najzdrowszą część 
m iasta, przy plantacjach, naprzeciw hotelu Krakowskiego 
zatruw ają ustawicznie najrozmaitsze wyziewy. Nie wspo
minamy już o tych, których usunąć nie można, ale chcie
libyśm y M ko  wiedzieć, z mocy jakiego prawa wolno jest 
ściekiem na ulicę wylewać z browaru p. Ginziga cuchnące 
ciecze, które całemi godzinami płyną szeroko przez ulicę, 
zatruw ając powietrze. Nie dosyć na tein, bo na tejże sa
mej ulicy Górnych Młynów1 niektórzy właściciele kamie
nic, a właściwie ich Stróże, w taki sam sposób wypro
wadzają z domów nieczystości •— bez względu czy po
stępowanie takie zgadza się z poglądami komisjiąSzuka- 
jącej natchnienia desinfekcyjnego aż w Glasgowie. Dodać 
przecież należy w obronie pp. stróżów pracujących nad 
zanieczyszczeniem ulicy Górnych Młynów, że rezultatów 
owej wycieczki do Anglji i Szkocji, w żadnym kierunku 
dostrzedz nie można.

=  Groby Potockich w kościele faruym w Stanisła
wowie, o złym stanie których pisaliśmy w swoim czasie, 
zostaną obecnie wyrestaurowane. W tym bowiem celu 
jeździł umyślnie do Stanisławowa p. Kluczycki z Krzeszowic.

c-ć-j W nadchodzącym sezonie zimowym, orkiestra 
wojskowa, k tó ra  zastąpi w te a tr |e  orkiestrę pułku księ-" 
cia pruskiego, wprowadzi nowy strój, niższy od poprzed-

pochowano samobójcę; na jego grobie wkrótce zazieleni 
się pokrzywa, grabarz porzucać nań będzie ciernie i chwasty 
wypielone z 'nnych mogił.

Dwudziesty wieczór.

—  Powracam z Rzymu, mówił księżyc-— tam  w po
środku miasta na jednym z siedmiu pagórków stoją ruiny 
dawnego grodu cesarzów; w szczelinach murów drzewo 
dzikiej figi wyrasta i kładzie na ich odłamie swe szerokie 
szaro —  zielone liście; pomiędzy rumowiskiem po zielo
nych wawrzynu gałęziach stąpa spokojnie osiołek i sma
kuje w jałowym oście i łopuchu. Tam, zkąd niegdyś rzym
skie orły wylatywały, aby „przybyć, obaczyć i zwyciężyć", 
tam  u wchodu stoi teraz nędzna, niska z gliny ulepiona 
chata pomiędzy dwoma złamanemi kolumnami z m arm uru; 
winograd jak  żałobna girlanda owinął jej pochyłe okna i 
pnie się w długich festonach po dziurawym dachu do góry.

Stara kobieta z jedyną wnuczką mieszka w chacie; 
one to są teraz jedynie paniami zamku i pokazują przyby
szom zagrzebane w, gruzach skarby przeszłości. Z bogatej 
sali tronowej pozostała tylko naga ściana, na której po
nury cyprys długim cieniem wskazuje miejsce, gdzie ongi 
stał tron cesarzów. Rumowisko pokrywa marmurową posa
dzkę; tu  na swoim stołeczku przesiaduje najczęściej mała 
dziewczyna, dzisiejsza królewna tych ruin i słucha odgłosu 
dzwonów zwołujących na wieczorną modlitwę. Dziurkę od 
klucza w starych drzwiach nazywa dziewczyna swoim bal
konem, bo z niego widzi połowę Rzymu aż do olbrzymiej

niego o pół tonu, co będzie w elką ulgą dla śpiewaków 
i śpiewaczek krakowskiój operetki. Słyszeliśmy, że wya
sygnowano już w tym celu, na niezbędne koszta, tysiąc 
kilkaset reńskich.

f l:  Jak  nnre są stosunki prasowe w Prusach, naj
lepszym jest dowodem zbieranie podpisów na petycji żą
dającej przywrócjmi;’ cenzury!! W krótkim  czasie zebrano 
20.000 podpisów.

<£ We Lwowie wyszedł I I I  toin dzieł Wincentego 
Poła i zaw iera: „Pam iętniki Jinci P ana  W innickiego11, 
,.M ohnrt11 i „Powódź".

)0< W Drohobyczu odebrał sobie żM e wystrzałem 
z pistoletu Henryk Prokopowicz, wychodźGa. Przez jakiś 
czas po roku 1863 pracował w Turcji i w Egipcie, w o- 
statnich latach przybył do Galicji, gdzie pomimo ciągłych 
obietnic nic mógł znaleźć środków utrzym ania.

/  'Od dwóch dni wylewają asfaltem chodnik przed 
pałacem lir. Potockich „pod B aranam i11. W ten sposób 
cały Rynek główny, posiada już chodnik wygodny, ele
gancki, a obok tegiy i wypróbowanej trwałości.

ęv5 Jutro w Stowarzyszeniu „Gwiazda11 amatorowie 
odegrają komedję w 3 aktach, wierszem, lir.*Fredry (ojca) 
Bo&yicorie. Jak  się dowiadujemy przedstawienia amatorskie 
powtarzać się mają w każdą niedzielę przez całą zimę.

O  Z Pokucia piszą do Dziennilia P olskiego: We 
wsi D. u zasobnego gospodarza Gk. skradziono w nocy na 
17 zm. jeden pień ulu. Krzyk, gwałt, gdyż opodal znale
ziono rozbity ui, pszczoły poszły światami, a miód zabrali 
złoczyńcy i ucztę sobie wyprawili. Zarządzono rewizję u 
znanych miejscowych rzezimieszków, którzy już niejednokro
tnie zamieszkiwali stanisławowskie brygidki, i nie omylono 
się! Tymczasem Jfborpus delicti“ w postaci spuchniętych 
pysków, w skutek ukąszeń broniących się od wykradzenia

kopuły na bazylice św. Piotrą. Cisza jak zwykle zalegała 
tam dzisiejszego wieczoru, tylko małe dziewczę kroczyło 
w mojem świetle skąpane przez ruiny, niosąc na głowie 
starożytnej formy dzbanek gliniany z wodą; nogi miała 
bose, krótką koszulinę i rękawy dziurawe; całowałem na
miętnie te okrągłe, toczone ramiona dziewczęcia, te oczy 
czarne jak noc, te długie łyszcząeo sploty jej włosów; 
wstępowała właśnie po stromych wschodach ułożonych z od
łamków’ m armuru i popękanych kapitelów ; pstre jaszczurki 
umykały z pod jej bosych nóżek, ale nie przestraszały 
wcale dziewczyny;.... już podnosiła rękę aby uchwycić za 
kozią łapkę, która zawieszona u drzwi chaty na sznurku 
stanowiła teraz rękojeść dzwonka do pałaców monarszych, 
już miała zadzwonić, kiedy wstrzymała się na chwilę; cóż 
za myśl przemknęła jej przez głowę ? —■ czy przypomniała 
sobie może śliczne dzieciątko Jezus, lśniące całe od sre 
bra i złota, co stało tam na dole w kapliczce i patrzało 
na srebrne lampki migocące u nóg jego, i słuchało nabo
żnego śpiewu rówieśniczek jej?... być może! •—- nie wiem 
tego pewnie, ale widziałem tylko jak potknęła się f jak 
jej starożytny dzbanek spad! z głowy na "wyżłobione sto
pnie i rozsypał się w czerepy. Z oczu jej wytrysły rzewne 
łzy, —  piękna córa królewskich ruin płakała nad nędzną 
skorupą z gliny; bose jej nogi oblała woda, po przestra
szonej twarzy łzy się lały obficie i nie śmiała pociągnąć 
za kozią łapkę u drzwi prowadzących do rezydencji cezarów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pszczół, zdradził ich natychmiast. Nic nie pomogło twier
dzenie spuchniętych, że puchlina powstała w skutek uką
szen i jaszczurki, a u drugiego w skutek policzka, który 
miał przed tygodniem otrzymać; dowód był jak na stole, 
przywiązano amatorów miodu do wozu, i ci musieli pieszo 
biegnąć, jak  ongi ich protoplaści obok koni Turków, aż 
do Stanisławowa (1 milę). Ale źle mówię, nie do samego 
Stanisławowa, przed miastem bowiem znajduje się ulubie
niec okolicznych włościan Icek N., który ma znakomitą 
wódkę, i gdzie wszyscy amatorowie tego trunku przy każ
dej okazji wstępuj A że dwaj pieszo biegnący złodzieje 
i trzej ich asystenci należeli do takich amatorów, musieli 
więc wstąpić, bo już taki zwyczaj. Przy wódce łatwo o 
zgodę i niezgodę. Złodzieje miodu wjitazali, że daleko le- 
piej wyjdzie właściciel, jeżeli zamiast ich wieźć do sądu 
nepije się jeszcze z nimi „horiwku na zbodu1', a oni je 
szcze zwrócą mu 10 guld. jako odszkodowanie. Oczywiście, 
że poszkodowany chętnie przystał na to, wymówił sobie 
jednak, że złodzieje muszą na „Spasa11 przed cerkwią trzy
mać rozbity ul, na co ci najchętniej przystali, gdyż wstyd 
dawno-już stracili.

•We wsi Iv. obchodzono d. 17 z. m. u pewnego wło
ścianina pominki.“ Ponieważ na tych pominkach znaj
dowali się przeważnie parobcy (tak opowiadał gospodarz), 
więc popili się bez miary. A że nie ma zabawy, jeżeli 
przy taldej sposobności nie pobiją się, więc napadli trze
źwego parobka Ołeksę łś . i poczęli go okropnie bić. Ten 
wyrwawszy się ucieki do domu, napastnicy wpadli za nim, 
wywalili, potłukli wszystko co znaleźli w chacie, a broniącą 
swego mienia i syna Paraskę S, zbili tak okropnie, że lada 
chwila oczekują jej zgonu. Zawiadomiony o całym wypad
ku sąd stanisławowski, natychmiast tego samego dnia, kie- 
ly otrzymał zawiadomienie, zesłał komisję, co na pochwałę 
tegoż Ą du podnoszę. Zwykle bowiem taka sprawa gdy pój
dzie w odwlokę, milczy się zgodą przy wódce, choćby na 
grobie zabitej m atk i!

Kronika zagraniczna-
]4 Pod Harzburgiem ma być postawiony pomnik 

ks. Bismarkowi. Na granitowym obelisku, wysokim do 
60 s tó p , umieszczony będzie biust „żelaznego księcia11 
z napisem na odwrotnej stronie: „Do Canoss}* nie pój
dziemy !11

<£> Jedna z gazet wychodzących w Lugano, skreśla 
wychowanie w kantonie łessino wT Szwajcarji. Ma ono 
wiele pozostawiać do życzenia, z powodu nadzwyczajnej 
liczby dni świątecznych, których jest do ;Ą15. Tym spo

sobem  rok szkolny trw a nie więeej jak  piec miesięcy. 
Błogosławiony żywocie studencki w kantonie Tessino!

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W dniu 21 Sierpnia 1875skrytobójczym  napadem 

zraniony we wsi Morawicy, pierwszą pomoc lekarską o- 
trzym ałem  od Wgo Gładyszówskiego, e. k. fizyka powia
towego i chirurga p. Janickiego. Opatrzony, odesłany 
zostałem do Szpitala św. E azarza, gdzie tjTko szczegól
nej pieczołowitości i biegłości W W . Panów lekarzy: Obaliń- 
skiego, Radka, Obtulowicza i Jakubowskiego zawdzięczam, 
iż prawne na śmiertelpein łożu zostając, przy życiu u trzy
many zostałem. Nie mogąc w ium^spostfb wywdzięczyć 
się W am wymienieni wyżej Panowie, za ocalenie życia 
męża i ojca, ■— składając w f l^ o m  i familji imieniu po
dziękowanie, kończę takowe śśrezefem staropolskiem  „Bóg 
zapłać". J ó z e f  ,Setkow iez.

H o t e l  f iA i* s l io w s K I ,  RESTAURACJA.
Obiady a la carte.

Ju tro  w Niedziele F l a k i  a la M aitre cThótel i a la Slode 
de JOean.

J * rz r« o ( ln i l i .

-Groby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poł.
_ Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem 

się do miejscowej władzy wojskowej? bez
płatnie.

W ielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
ita Stw roszfl), codziennie po południu za 

opłatą.
b ib lio tek a  Jag iellońska  .(przy u licy  św. 

Ąuny) od U d o i ,  dla czy tających  codzien- 
dla zw iedzających we czw artki, a w inne 

rL  T -  "Pow ażnieniem  dyrek tora , 
p ™ 1 lUe t  w m co lo g iczn y  un iw ersy teck i 
uoiogm ni jagcllon icum , o tw arty  dla pu- 

1 z j> ł a  t  n  i e) od god. 12 do 1 
R i im 'r  Gi’ '■ " 'D a tk iem  ferji i św iąt.

A kadeniji Umiejętności

Muzeum CS - rto 1 bezpłatnie.
Franekw-!,-- i lezno _ przemysłowe (ulica
3 r A )?* a)> codziennie od 10—1 i od

W \ 1 • c'’ w  święta bezpłatnie,
k n l  , r a meustąjąiea Io w . Prz. 8z.uk pie- 
kaWaUow Pałacn biskupim, ulica Francisż- 

/ ’ ^d z ien n ie  od U — 4 prócz ponie- 
| viu VI stęp 30 cent., w niedzielę 15 e.

awne num era 
dostań można

„ K R O N I K I * .

( ® .  1 — 1 8 8 )  
w Redakcji

WydHwca i R edaktor odpowiedzialny 
Al-kadjusz Kleczawski.

KUP.S PAPIERÓW  I  PIENIĘDZY.
Kraków 11 września. płaoą żądają

Ruble ros. papierowo. . . . 152 751153 25
Talary p ru sk ie ...................... >164?__.164 50
D ukat austr............................ 5 22 5 29
N apo leondor.......................... 8^30 8 96
20 mark. niem....................... 10 95 11 —
Srebro austr. za 100 złr. . . 101 — 101 75
Obi. indem. gal. za 100 zlr. 87 25 <#7i75
4°/8 listy z a s ta w n e ............ 78 — 78 50
5 „ „ 87 10 87
6 „ „ teast. I). hipot. . . . 92 50 93 —
4 .  „ w Król. poi. ser. I .) 2 95 50 95 80
1 „ „ ,  „ „ u h
5 ( S*1 p  51 » 51 . . . * J

95
93

|5Ó
30

' 95
93

80
60

4 „  „ likw. w K ró l.po i; « 82 15 82 45
Akcye kol. Kar. Lud. złr. 210 222 i$S —

„ „ lwow.-czer. „ 200 137 138 —
„ „ warsz.wied. rsr. 60 81 15 81 80
„ banku hipot.. g a l.. . . — — — -

„ ,, gal. dla han. i prz. — — — —
L o m b a rd y ............................. 105 25 105 75
Oblig kolei runiuńs. tal 100 — — — —
Losy miasta Krakowa . . . 15 — 15 75

„ „ Bukaresztu . . 9 *5 10 75
„ tureckie ......................... 51 25 52 —

,, pożyczki z r. 1860 . . 112 50 l i s . 75
„ r z r. 1864 . . 135 25 136 —
„ węgierskiej . 80 — 75 g|

POOIĄ-GI NA KOLEJACH
O d c h o d z ą :

do Lwowa lokalny o godz.
pośpiesz, o godz 
o&óbowy

do W iednia pospiesz.
ogbbowy „

r ii
do W ieliczki osooówyr „

Mieszany -
do W arszawy pdĄu ,■

dshbowy * 
do Wrocławia pospiesz^ „ 

osobowy „
P r z y c h o d z ą :

ze Lwowa pośpiesz: o godz. 
osobowy 
mieszany „
lokalny „

z Wiednia pospiesz. „
ósobowy „

.  y n
mieszany „

z W ieliczki osobowy „
mieszany" B

z W arszawy . . . .  r

ŻELAZNYCH.

C m.
. 5 Ml
iii „ 
10 „
* 11 

V T 
3 y> 

11 „
11 m
8 .
9 ,1 
o- „

44 rano. 
17 wiecz. 
55 rano. 
10 wiecz. 
50 rano..r

5 ,.
25 popol. 
40 rano.
45 wiecz. 
— rano. 
25 popól.

5 rano.

i m
-ó t

8 „ 
8Ji10 A
9 » 

U  ,
6, „ 
8 „ 
6 „

15 rano. 
21 „

.10 popol. 
30 wiecz. 
50 wiecz. 
5 *

50 rano. 
18 „
0 „

— wiecz
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Ważne dla gospodyń!

ró żn e j wie lko ści,
obejmujące od 1 */2 do 30 kw art, zale
cają się szczególnie trwałością, ogro
m ną szybkością w wyrabianiu m asła 

i łatwością czyszczenia lakowych.
Utrzymuje na składzie:

M . D w o r s k i  w Krakowie.

Z dniem 15 Września przyjmuje

P A N I E N K I  "  
do nauki robót r ę c z n y c h

mianowicie: 
szycia ręcznego i maszynowego, 
krawiecczyzny, robót szydełko
wych i drutowych, haftów bia
łych i na kanw ie, aplikacij i 
koronek, ro b ó t k o ś c ie ln y c h  
i wszelkich robót tak eleganc

kich jako i praktycznych. 
Osoby interesowane zechcą się 
zgłosić do mnie ustnie lub listo

wnie pod adresem
H e le n a  L a n g e r  

nauczycielka robót rocznych. 
(5 -6 )  Ul. Gołębia niższa Nr. 183 L piętro |

PTl i II P T| 7 poszukuje mniesz- 
rni i nOUZj  czenia przy rodzi
nie w Krakowie dla nauki ję 
zyka francnzkiego , rozmowy i 
wychodzenia z dziećmi na spa
cer, — pr/yezem mógłby też 
udzielać początki rysunków i 
muzyki. Wiadomość w kantorze 
zleceń L. Sroczyńskiego ulica 
Sławkowska, hotel Saski. (3-?)

Sklep obszerny*
w R y n k u ,  na linji AR. t ł o  
w y n a j ę c i a  w każdym cza
sie. Bliższa wiadomość w Re

dakcji „ Kroniki “ (4-?)

Potrzebne jest m i e s z k a n i e
z 4ch pokoi i kuchni. W iado
mość w Redakcji ,,Kroniki".

(4-10)

T u z i n  ka rt ek  z  po ły s ki e m  6 z ł a .

ZAKŁAD FOTOGRAFICZN Y
WALEREGO RZEWUSKIEGO

istn iejący  la t 16 w K rakow ie, 
zaszczycony zaufaniem  pierwszych rodzin  w k ra ju , a w ostatn im  
czasie bytnością Jego Cesarskiej W ysokości A rcyksięcia Ja n a  Sal

w atora , poleca:
ef ek tow nie  i st a r a n n i e  w y k o n a n e  fot ografie z  po ły s k ie m , k t ó r y  d o d a ją c  im pięknego 

w e j r z e n i a ,  c z y n i  je z a r a z e m  t r w a l s z e m i .

T u z i n  g a b i n e to w y c h  z  po łys kie m 12 z ł r .

OBWIESZCZENIE.
Niniejszem zawiadamiam PP. Kupców, Fabrykantów, Prze

mysłowców i Rękodzielników, żc drukując Kalendarz na rok 
1876 w którym to rok rocznie zamieszczone są Ogłoszenia (in- 
seraty) renomowanych Firm, celem udogodnienia Osobom intere
sowanym, upoważniłem P. Józefa Kaczyńskiego do zbierania 
tychże ogłoszeń i udzielania wszelkich w tym względzie objaśnień. 
Że zaś powyższy Kalendarz jest już na wykończeniu, przeto 
Ogłoszenia do pomienionego Kalendarza przyjmowane tylko będą 
do końca b. m. tak na ręce P. Kaczyńskiego jak i w księgarni 
podpisanego.

A .  Nowolecki
Księgarz i Wydawca, w Krakowie 

( 2-2 )  Nr, 15 Rynek Główny.

IG?

M% ? i .  d w o r s k ii
w Krakowie, Rynek N r .  14.

mając z powodu zwinięcia handlu we Lwowie, znacz.no z a p a 
s y  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h ,  w y r o b ó w  s k ó r z a 
n y c h .  p e r fu m , m y d e ł  i in n y c h  p o tr z e b  t o a le t o 

w y c h ,  ogłasza niniejszem n a  c z a s  o g r a n i c z o n y  (1-10)

Ę f f l T  wyprzedaż takowych - i p f
po c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą

&

W drukarni L. Paszkowskiego pod zarządem Józeln Łakociiiskicgo.


